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JANA WINCENTEGO BANDTKIE 
niektóre rozprawy o przedmiocie 
PRAWA POLSKIEGO, 

W yliczać i uwielbiać zasługi ósób żyją- 
cych, jest przedwczesnym cenieniem oko- 
liczności, jeszcze wzrost biorącćj, tak w ich 
zabiegach i pracach, jako tóż i w pożytkach 
którć powszechności przynoszą. Lecz czę- 
stokroć to bywá, iż publiczność: czyli to 
przez nich dopićro uspasabiana do cenienia 
ich czynności ; czyli oczekująca od nich sta. 
rań dalszych nimby swą wdzięczność wy- 
nurzyła; czyli naostatek, ze skromnością 
a osobami pracujących oswojona, nie raz 


obojętną się być zdaje na istotnć zasługi, > 


mianowicie te , które w oświćcćńiu i wytęź 
pianiu uprzedzeń skutecznie działają. Z li- 


zby nie wielkićj istotnie w tym sposobie. 


zasłużonych, w takim się położćniu znajdu= 
Tom I. 14 
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ją dwaj szanowni Bandtkowie, z których, 
gdy czujemy ich znamienitą, a w poży- 
tkach na wszystkić sposoby wzrastającą w pra- 
cy wytrwałość, bierzćómy na uwagę kilka 
rozpraw w przedmiocie Prawa Polskićgo 
pisanych Jana Wincentćgo Bandtkie, w za- 
miarze, nie uwielbiania prawdziwych z tąd . 
wynikać mogących pożytków, ale aby zwró- 
cié’ uwagę powszechności iżby raczyła ku- 
nim myśl swoję skierować i podzićlać świa- 
tlo, jakié na wieki zeszłć i na przyszłe po- 
- kolónia rzucają. | 


Z pomiędzy licznych pisemek , wyszło 
w latach 1812. 1814, dwa dziełka Jana 
Winc. Bandtkie, z których: pićrwsze zbiór 
rosp o przedmiotach Prawa Polskiego 
w Warszawie i Wilnie drukiem J. Zawadzk. 
1812, zawićrą trzy. rozprawy następującć : 
1) Wywód historyczny praw miej- 
skich w Polszcze dawnićj obo- 
wiązujących (p. 11 — 212.) © 
„ 2) Rzecz ouprawnićniu dzieci przez 
zaszły związek małżeński czynio- 
nym (p. 2135.— 260: ) z 
| 5) Rżecz o karze śmierci na kra- 
" dzież stanowionćj (p. 261. — 298.) 
w drugim dziele Jus Culmense cum appendi- 
. ce privilegiorum et iurium selectorum: muni? 
cipalium, et dissertatione historićo iuridica, 
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echibitum , Varsaviae, 1814. typis off. publ. 
sumpt. Zawadz. et Socii *) awnim:- 

4) Wywód historyczny praw Pru- 
skich miańowicie prawa Chełmiń- 
skiego, prawa prowincjonalnćgo 
Prus wschodnich i prawa ziemskić- 
go Prus zachodnich, rzecz do 

(historji prawa krajowógo służąca” 
A Api =b) i ] 
oprócz tych, bierzemy jeszczć dwie na uwagę 
rozprawy ozdabiającć Pamiętnik W arsza- 
wski z roku 1815. si 

5) Rzecz oczwartym groszu siostrom 
z posiadłości ojczystćj przeż braci 

 mdzićlonym. (Nr. 5. T; H. A 
*5.— 40.) 

6) Rzecz historyczna o Notarjacie 
czyli Pisarstwie aktowym krajo 
wym, tak dawnićjszym jako inow- 
szym (Nr. pi. Eras PGR: P: 
i 527.do 547: 415. do 444.) 

We wszystkich tych sześciu tu wyra- 
żenych rozprawach; a mianowicie w tych 
którć wprost jaką okoliczność prawną ro= 


wm a 


%) Po tym starannym Prawa Chełmińskiego wyda- 
niu, Akademia Królewiecka Janowi Wino. Band- 
tkiómu Prof. Szkoły Prawa, Notaryuszowi ( pod 

"ów czas Księztwa Warszawskiego , teraz ) sądu 
sppellacijnego królestwa Pol. , Członkowi Tow. 
Król. Przyj. Nauk, przysłała Doktc::tw> Praw. 
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śiówajać rozwinięcie rzeczy historycznć 
czyli chronologicznć, wskazujące kolej ina- 
stępstwo w odmianach jakim ulegały, w wy- 
tknięciu przyczyn: izasad na jakich powsta- 


wały i z czasem się przeistaczały, w wyli- 
czćniu błędnych i przewrótnych wyobra- 


żćń jakić niewiadomość lub obłąkanić prze- 
sądu na krzywdzćnić i ucisk ludzkości ro- 
jiy , w wyjaśnićniu istoty rzeczy prawdzi. 
wćj ich natury, wszędzie duch filozoficzny, 
towarzyszy zdrowym dowodom, zdając się 
uprzedzćnie z uporu rozzbrajać, jednając 
przekonanić jakićgo czysta prawda wymą- 
ga. Wszędzie tu w tych rozprawach w prost 
o rzeczy prawnćj mówiących , odwoływa- 


nie się do zasadowych i świadecznych wy- 


rażóń, zaspakajają ciekawość czytelnika, 
zupełnć jednają dla Autora w innych razach 
zaufanie. Nigdzie nie natłaczą pism swo 
jich niewczesnymi liczbę tylko mnożącómi , 
cytacjami, ale gdy nić miał potrzeby wda- 
wać się ściśle w rozróżnienie przywodzćń , 
co rzecz z siebie okazuje: sąli one zrzódła, 
czy do walczćnia badawczych urojeń wy- 
wiedzionć, czyli nakoniec w skazującć bada- 
wcze wypracowania , których Kutor używa. 
Swoje tćż wywody historycznć, w większćj 
części opiérá na samych odwołaniach się 
do pism badawczych. 

Na tak wypracowanych przez Konringa, 


He fnekcjusza, Piittera , Runde , Selchowa, 
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Hanowa i wielu innych, opićra swé słowa 
szczegulnićj w pićrwszych rozdziałach wy- 
wodu historycznego praw miejskich, wszak- 
że, z czystym poznaniem istoty history- 
cznéj od wyszukanych w ic niedostatku 
podobieństw, we wszystkim, z doborem 
jaki zdrowa rzeczy znajomość wskazywała. 
i znamienitych wspomnionych pracowni- 
ków prostować zniewoliła. Widzi tam (P- 
4. — 25) czytelnik w krótkości wystawionć 
powstawanie i wzrastanić miast w Niem- 
czech, mianowicie od czasów Henryka Pta- 
sznika, jak oné stawały się obmurowanómi 
przytułkami, gniazdem handlu i przemysłu, 
ile że bezpieczeństwo w nich, różne nada- 


nia zaręczały. W tych nadaniach (przy- 


` wilejach ) pominąwszy Rzymskić, więcćj 


uwagi zwracają Frankońskić bo w tych má 
szukać zrzódeł praw miejskich. Owóż w rez- 
dziale drugim (p. 25,— 45.) zawsze kró- 
tkości a dokładności pilnujący się Autor, 
okazuje należytą znajomość czasów i prze- 
niknićnić się że tak rzekę naturą wieków 
o których pisze. Nie tym tylko jedną so- 
bie zaletę, że wytyką baśnie i ostrzega o nich 
czytelnika, aby nie został ułowiony przez 
jakić ich, od bezkrytycznógo kompilatora 
powtarzanić co do irojonćgo powstania pra- 
wa Magdeburgskićgo, którć się z różnych wy- 


rokowań tworzą, zjednawszy sobie znamie- 


nitą powagę, naostatek, pod koniec XIII. lub 
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na początku XIV. wieku, znalazło kogo- bądź 
(gd sądu, co zbiór jego, jeszcze (wilkyrza- 
mi, wyrokami ) wzrastający, na pismo prze- 
niósł — ale, ukazując wzrost prawa Gube- 
ckiego, walczy z należytą gruntowością 
przeciw różnym wykladóm nadania miasta 
Lubeki wolnością posiadania sprawiedliwo- 
ści podług praw Swosacza, miasta w da- 
wnych wiekach w Westfalii znamienitćgo 
i pilnie to zastrzega, iż chóćby jakić wy- 
. roki Swosackić do zbioru praw Lubeckich ' 
 zajętć zóstały, prawa Lubeckić wieku XIII. 
4 XIV. w wielkiej już powadze będącć, 
zwyczajem innych praw miejskich przez się 
powstających, w oddźićlny zbiór wzrastały. 
'Naostatek w rozdziele trzecim (p. 45. — 55) 
zwraca uwagę na prawo Saskić, właści- 
wie różnó od Magdeburgskićgo, ale równą ` 
moc mającć, zwierciadłem Saskin zwáné. 
Repgow na początku XIII. wieku, ( między 
rokiem 1215. a'1285.) ze zwyczajów kra- 
jowych zebrał go, przez co starał się uła- 
 twić użycić praw krajowych, a wstrzyniać 
szórzćnić się praw obcych, mianowicie ka- 
nonicznych. Pomnażany zbiór ten w> eza- 
sach następnych, poniżający głowę kościo- 
ła, w całości swćj wyklinany, stał się pra- 
wem wielkićj części Europy. — Tyle c6 
do utworzónia się i wzrostu praw miej- 
skich w Niemczech, jle te najwięcćj prawa 
miejskić w Polszcze interesują 


— 2208 — 


We czwśrtym rozdziale (p.55.— 118.) 
po przygotowaniu powyższym czytelników; 
przystępuje Autor do rzeczy krajowych , 
a te jeszcze powielkiej części są opartć na- 
pismach, w których sám czytelnik prawdzi- 
wych zrzódeł wyszukać może, jako w Naru- . 


szewiczu, Czackim, Samuelu Jćrzym Band- 


tkie; w zbiorze praw, dowodów i uwag, 
deputacji od stanów rzeczypospolitćj do- 
roztrząśnićnia przywilejów miejskich wy- 
znaczonćj podanych, i w innych. — Bole- 
sław I. król wielki, którćgo wielkość nie- 
zgrabnością kronikarzy przyćmiona staje 
się twórcą miast w Polszcze. Dwóstoletnie 
zniszczónić Szląska, wyludniło tę krajinę 
że książęta Szląscy zwabiali do swych ziem 
Niemców. Podobnych nieszczęść za podzia- 
łu swćgo na różnć księztwa i Polska cała 


doświadcza , więc książęta jéj, za przykła- 


dem Szląskich, zwabiali lud obcy. W-tych 
książęcych zabiegach, Niemcy są zapasem 


+ćj ludności i wzórem dla duchownych i 


szlachty do pozyskiwania uwolnićń swych 
włości. Działo się to przez nadania lub 
przeniesićnia ich na prawo "Teutońskić , 
chociaż nadania te, z różnych pobudek i 
dla rozmaitych korzyści czynionć i osiąga- 
né, ściągały się, nie koniecznie do przy- 
byłych cudzoziemców, ale cźęstokroć sa- 
mych krajowców dotykały. —. Bo uważmy 
tu pilnie: iż przybywanie i sprowadzanie to 
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R EES wprowadzćnić wyłączeń od 
powszechnćgo krajowćgo prawa, pomnaża 
nć w czasach dalszych przez monarchów 
dlá wzmóganią miast, stanu miejskićgo, 

| i ludności krajowćj, w pićrwszych począ- 
tkach swojich innćj sprężyny nić miało , 
tylko prosté naśladownictwo i zgorszćnić , 
a powszechnć w rodzie ludzkim od równo- 
ści szczegulnych osób odrywanić się. Po- 
dlug AB > jednostajnć wyroki 
Bolesław Wielki i dla szlachty i dla kmieci 
wydawał, Wszakże nadając duchowieństwo 
dziesięciną i (od Paprockićgo w spominanemi ) ` 
przywilejami, on już, pićrwszy wprowadzał 
zwyczajć cywilizowańszćj zachodnićj Euro- 
py- Nić mogło też być jednostajności w świć- 
żo powstającym królestwie Bolesława, Pan- 
Kowie czyli książątka Pomorscy a może i 
Syrbscy , nie byli w tym stanie jak rodo- 
"wici Polscy. Trudno jest nieprzypuścić, 
aby za Bolesława nić mieli cudzoziemcy 
w Polszcze osiadać (wabił on do tego Panów 
Niemieckich, Ditm. pass.) a to źe wszystkić- 
mi względami stanu wyższego. Tak na- 
przykład znany Węgrzyn Prokuj, był rząd- 
cą miasta pogranicznćgo. (Ditm. VIII. p. 
420.) Zwyczaj zaś powszechny na zacho- 
dzie, pozwalał i chciał, aby każdy z tego 
stanu obićrał sobie prawo, które by mu 
rozkazywało. . Nić mógł tego względu od-. 
„mówić Bolesław osobóm duchownym , może 
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już za niego i świecki stan, wyższy podo- 
bnć łaski otrzymał. Słowem, że już pod 
ów czas trzeba .szukac nasion, z których 
się nadśl wiele dobrego i złógo rozkrzewia. 
Na mocy wspomnionćgo zwyczaju, za Ka- 
zimierza sprawiedliwćgo , po roku 1165. 
osiądł  Wichfrid od prawa krajowćgó Pol- 
skićgo uwolniony (Okolski. T. LI. p. 110.). 
Nie było to jeszcze dlá pomnoźćnia ludno- 
ści czynionć. W tychże czasach na Szlą- 
„sku, miasta Nowydwór (przed r. 1178.) nie- 
bawem Lwów (Lówenberg), prawo Nie- 
„mieckić otrzymały a nawet przed Kazimie- 
rzem sprawiedliwym, za Bolesława kędzić- 
rzawégo (między r. 1146. a 1175.) Woj. 
ciech i Dersław Jastrzębczyki, mieli dostawać 
pozwolćnić swé włości Jakosowie i Kobel- 
nik z prawa Polskićgo na Teutońskić prze- 
nosić (Okolski. T. I. p 519,) Tak że po- 
czątku w Polszcze prawa Niemieckićgo, 
"Teutońskićgo, nie od Kazimierza sprawie- 
dliwćgo jak Bandtkie z Naruszewiczem po- 
wtárzá, ale wyżej za kędzićrzawćgo, a na- 
wet iza Wielkićgo Bolesława, gdy Ryxa 
Niemkini z czeredą rodaków swych zasiadła, 
kiedy się Oda niemi opiekowała (Ditm. IV. 
p.560.) szukać należy. Przyczyny wpro- 
wadzćnia jego, nie w zniszczćniu królestwa, 
ale się znajdują w naśladownictwić tak oso- 
bistości powabnych zwyczajów zachodnich, 
a mnożćnić się wynikło z czasu i osłabić- 
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nia władzy panującćj , ośtatecznć dopiero 
są powody : zniszczenić i wyludnienie kra- 
jn» zaczynającć się, od r. 1241. przez 
najazdy Tatarów, Litwy, Krzyżaków, wpo- 
śród których miasta, jako warownie jako 
- siedlisko przeymsłu liczniéjszé uzyskują na- 
dania. ; j a 
Wyliczá Autor rozmaité ciężary któré 
słuchającyeh prawa krajowćgo dotykały, 
a nadania prawem obcym, ściągały się: 
do uwolnićnia od nich w części lub w ca- 
łości, do wyłączćnia z pod sądownictwa 
krajowćgo, tak, iż nadana prawem Teu- 
tońskim że tak powiem gmina, tworzyła 
rzeczpospolitę zupelnie swemi interesami 
zawiadującą, swómi podatkami, swym pra- 
wodawstwem, sądownictwem przez obićra- 
nych wójtów lub sołtysów. . Wszakże rzecz- 
pospolita taka, ulegała swym nadawcóm, 
znosiła ciężary jakićmi była w nadaniu ście- 
jona , w nadawcach co do sądownictwa 
„mióła uznawać wyższć odwołanić się, od 
nich mogła większych łask doświadczyć, al- 
bo ujmy'swych wólności. Z tym wszystkim, 
że nadawcy pospolicie prawa jakim swé 
miasta lub włości obdarzali nieznali i we- 
wszystkim tym co zwyczaj upoważnił na- 
stępnie nic im czynić niewypadąło, więc 
wszędzie były dopuszczonć najwyższe od- 
wołania się sądownć po wyroki do Halli lub 


Magdeburga, bo te miasta były jedné znaj- 
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sławnićjszych z wyroków swojich. Prawo 
ich niebyło pisanć, było raczćj długo wia- 
domością mićjscową i jeśli jaki zbiór naprzy- 


- kład w Magdeburgu mógł się piśmiennie naj- 


dować, ten nie mały czas, nie był znajo- 

my. Prawo rTeutońskić jest to samo co niegdy 

Frankońskić, nie różnć jest i Saskić. Wszy- 

stkić pod tymi nazwiskami, jednój natury, 
po szczegule noszą nazwiska : Chelmińnskić-= 

go; Magdeburgskićgo, Szredzkićgo , Nowo- 

dworskićgo, Wrocławskićgo, Korczyńskić- 

go, Z których prawo Szredzkić z osnowy cza- , 
sowćj i etymologii znacząc prawe pisanć , 
nazwisko swé przybićrą, czylito odtego że 
pismem nadanć było, czyli że po prostu, 
już w spisaniu w dalszć strony przenoszo- 
né, To sprawiedliwć wyrazu Szredzkićgo 
prawa objaśnićnie , zaspakaja dotych czaso- 
wć nieszczęśliwć domysły. — Zgoda z Auto- 
rem, że interes nadawców mnożył w kraju 
Polskim nadania prawem Teutońskim), alè 
żeby to miało mićć jakić związki z dawnym 
hołdownictwem lub religijnćmi duchownć- 
mi zarcybiskupstwem Magdeburgskim sto- 
sunkami, ta rzecz zupełnie jest naciągnięta 
i w żaden sposób niczym się podeprzćć nie- 
da. Mimochodem to zawadzonć nic posi- 
tive przytoczyć nie może, kiedy negative 
stają; naprzód, głuchota o takowych do przyj- 
mowania lub wciskania się obcego prawa 
pobudek ; powtórć, oczówistć inne do tego 
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powody iprzyczyny ; a potrzecie , zupełnć, 

bez jakićgo bądź napotym przypomnićnia, 

tak prawnć zwićrzchności Magdeburgskićgo 
arcybiskupstwa zniszczćnić, jak podobneż ro- 

związanić stosunków holdowniczych , którć 

nigdy prawem Niemieckim nieobowiązywa- 

dy, a którć, w następnych nieporozumić- 
niach, w niedołężnć się upominanić tributn 
wyrodziły. Co wszystko na swojim miejscu 
z czasem obszórnić mamy nadzieję wyja> 
śnić. — Naostatek , w rozdziale tym czwár- 
tym Bandtkie, zwracając po krótce uwagę 
na szćrzćnić się prawa Teutońskićgo w kra- 
ju Polskim (najczynmnićj się to poczyna od 
r. 1250.) dawnićj w dziełe: prawa miast 
Polskich do władzy: prawodawezćj, wyko- ` 
nywającój i sądowniezćj —. napomkniętą 
myśl, jako prawo 'Peutońskić w Polszeze, 
nietylko dla osadniczych miast i włości miało 
powagę, lecz zaczęły nawet przybierać zbiory 
praw Niemiecko Saskich mocy, cały kraj 
powszechnie obowiązującej, tak iż prawa te, 
nabićrały coraz większćj powszechnćj powa- 
gi, mieszczan, włościan, już nawet i szlachtę 
obowiązującćj, na co składa dowody. <Cę 
jak uważamy? i jak się nim dowody wy- ` 
dają? zdala zaczniéjmy. Sha 
( Dalszy cią potym ). 
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Mości Panie. Spektatorze ! 


Ż ukontentowaniem mam honor donieść 
WWPanu że usilność jego w przyozdo- 
bieniu płci, która jest naypięknieyszą czę- 
ścią widzialnego świata, bardzo dobrze 
przyiętą została w publiczności, i że pożą- 
danego skutku z niey spodziewać się mo- 
Żna. Owe zwycięstwo które Dafne odniosła, 
nad swoią siostrą Letycyą , było przedmio- 
tem rozmowy wielu posiedzeń na których 
się znaydowałem. Postrzegłem że się to 
bardzo podobało kobićtom, że WMPan je 
uważasz jako stworżenia rozumne , i że sta- 
rasz się wytępić ten przesąd Mahometań- 
ski, który aż do nas się przekradł, jako- 
by z kobićtami należało postępować jak 
ze stworzeniami niemaiącemi duszy, Ja 
sam „oddaię im tę sprawiedliwość, że do 
udoskonalenia téy ulubioney połowy rodza- 
iu ludzkiego, tego tylko niedostaie, żeby ich 
miłość własną zwrócić do poznania ich pra- 
wdziwey zalety, Szczćry i otwarty. Filozof 
Epiktet chociaż niesłynął z grzeczności, ró- 
wnie dobrze je znał, iak polerowniey- 


szy St. Evremond i. bardzo trafnie w tćy 
materyi pawiedział że: „ Panienka młoda 
„ kiedy przyidzie do pewnćy doyrzałości ; 
„ Słyszy często od kawalerów , że jest Pa- 
„ mią i Królową ich serca; ikażą jéy wie- 
„rzyć, że jedynym jéy staraniem bydź 
„ powinno, żeby się podobać kawaleróm ; 
„ zaczyna się więc stroić i całą nadzieję 
„ pokłada w przyozdobieniu ciała. Trze- 
„ ba więc, mówi daley , wszystkiemi spo- 
„ sobami starać się oto, aby kobićty poznały, 
że ten hołd który się im oddaie , właści- 
„ wie należy ich cnocie, skromności i dy- 
„ skrecyl » 

Tiecz, żeby tę materyę więcey jeszcze 
zgłębić yei zamiar udoskonalenia piękności 
kobićccy uczynić skutecznieyszym ; zyczył- 
bym innego jeszcze użyć środka, a to 
z rodzaiu tych, które „jak to mówią sku- 
tkuią przez Sympatyą. — Oto zdaie mi się 
' ze chcąc podnieść do większey dostoyności 
‘piękność Panien; trzebaby dać zupełnie 
nową Fdukacyą kawalerom , nauczyć ich 
rzetelniego szacunku prawdziwćy piękności, 
odzwyczaić od ubiegania się za blaskiem fał- 
(szywych powabów, i zatćm 'wszystkićm 
co nie jest rzeczywistą pięknością. Nie- 
mogę albowiem odiąć sobie tego przeko- 
nania ; że gdyby płeć nasza , zawsze umia- 
ła trafnie i sprawiedliwie udzielać swóy 
szacunek ;tedyby druga lepićy nań zasłu- 
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giwać potrafiła. A jeżelić miłość męszczy- 
zny ku kobićcie cnotliwćy i rozsądney , 
uzacnia jego rozum i serce, a namiętność 
jego uszlachetniona bywa osobą która ją 
wzbudziła; zacóż z drugiey strony , talent 
podobania się męszczyznie rozumńemu i 
przystoynemu , tak mało w swiecie znay- 
duie wziętości? Kończę na'tem, że do 
uskutecznienia tego , żeby się kobiety stały 
przyiemnieyszćmi, niemałą byłoby, pomo- 
cą żeby męszczyzni chcieli się stać cnotli- 
wszymi - | 

| Jestem etc. 
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DO JOZEFY. 


Usta wietrzyk, błyszczą wady, 
Zaden się listek nieruszy, . 

Ah! czemuż takiey pogody ; 
Niedoświadczam w moićy duszy! . 
Myślalem chodząc w te strony, 
Ze moia młodość upłynie, t 
Jak ten kwiatem otoczony, | 

Spokoyny Strumyk w dolinie, 

Ale dostrzegłszy w twóm oka 

Wdzięk co mą, daszę zachwyca; 

Zadrzałem jak w tym potoku, 
Drzz blade światło xiężyca. 


Y 
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LOGOGRYF. 


Z ośmiu członków się składami jestem zarazem 
Niepoiętych sprzeczności, szczególnym obrazem. 
Od wieków pićrwsi mędrcy mną jednym zaięci» 
Dotąd mię piepoymuią „sami niepoięći 
¿ Gdy się mi zmiesza członków poządek prawdziwy » 
| Rozmaite się zemnie wyradzaią dziwy: 
są albo w ziemię wbity stoię niewzruszony , 
Lob zaprzężon do pługa przewracam zagony , 
To ozdobny, rogami jestem wodzem w trzodzie, 
To się czotgam w skorupie i żyłę na wodzie. 
To mną jeżdżą, to mierzą, to mnię biią w ścianę , 
To w.paszczy dzika, straszne narzędzie kościane , 
To długi gzasu, przeciąg : browarne naczynie , 
To przykrycie na dzieżę i kufry i skrzynio. Z 


„O'ssadnienie Szarady w i3tym Numęrze Dowod, 


Znaczenie Logogryfa Kosa gdzieiest Kos i 0sa, | 
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— PZA TY EA NEA HE COZZA OZNI 


Dozwala się drukować 2 warunkiem przedstawienia do Ko- 
mitetn sześciu exemplarzów dla mieyse, przeznaczonych. Dnia 17 
miesiąca Lutego roku 1816. : 
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